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dler* w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


„Rajchman i Fren- 


„ Janiszewski Stan. 
n Szołowski "Teodor. 
„ Hlaskó Antoni, 


w Łaska W. Józef Pniewski. 

w Lodzi ~ Janiszewski Teopold. 
| w Radomsku „ Ruszkowski Erazın. 
| w Rawie „ Leszczyński Klemens. 


Wychedzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym atatym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do fl, i po południu od 2 do 4-ej, 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


1. Teodor Wedeman. 


Adwokat Przysięgły, Obrońca Konsy- 
sterski, wyłącznie w sprawach karnych i konsystor- 
al Warszawa, Chmielna X 9, codzien- 
nie od 4 do 6 po południu, lub listownie. (9—8) 


STOSOWNIE . DO POTRZEBY. 


W końcu roku 1879 ministeryjum oświa- 
ty rozesłało przez pośrednie władze do mie 
skich i wiejskich gmin okólnik, z propo- | 
zycyją zaprowadzania przy początkowych 
szkółkach nauki takich rzemiosł, jakie się 
okażą potrzebnemi i odpowiadnieni dla tej 
lub owej mi ile wiadomo, 
propozycyja prawie się powszechnie (mó- 


wimy o tutejszym kraju) nie przyjęła: a| 


gdzie grunt dla niej jako tako był} przy- 
otowany, to i tam później znalazły s 

trudność W każdym razie w propo- 
zycyi rządowej widoc; była 
względnienia w początkowych szkółkach 
ZURCOWYCK PERS 


NA JEZIORZE. 


Obrazek z życia Syberyi. 
Napisał 
Stalicki. 


{Cigg dalszy — Patrz M 
Ledwom sì A od śmiechu, pa- 
trząc na poważną minę Augusta, który pod 


tą maską usiłował ukryć wybuch wesoło-| 


ści, Dotrzymałom jednak plaen i smutnie 
spojrzałem ta pułkownika, Ten nie był je- 
szczę zupełnie przekonany, że to żarty. Na- 
drabiając miną wybuchnął: 

— Wy sobie tam facecyje stroicie, panie 
tego, a tu naprawdę potrzeba pomyśleć o 
jakiem jedzeniu. Wyobraźcie sobie tylko, 
panie tego, że ta zadymka z tydzień jaki 
potrwa, Co będziemy jeść wtedy? hę? 

— Już sobie wyobrażam całą okropność 

położenia naszego, w takim razie — odparł 
Akis — i dlatego rad bardzo jestem u- 
słyszeć wyniki twoich rozmyślań, pułko: 
wniku, w tym względzie? 

Nie czuliśmy jeszcze męczarni głodu; żar- 
towaliśmy też sobie dalej z dobrego apety- 
tu pułkownika, 

Pod wieczór jednak chęć do jedzenia 
wzrosła do potęgi głodu, —który rósł z każdą 
chwilą. 


Nie mając nic w zasadzie poiwko zm 
prowadzaniu po wsiach i miastach nauki 
odpowiednich rzemiosł, a przeciwnie, stano- 
wczo przemawiając za rozbudzeniem popę- 
du, jak na początek, do takich przynajmniej 
wyrobów, które w najbliższem otoczeniu 
największy zapowiadają zbyt i niewiele po- 
trzebują na ich wytworzenie nakładów, nie 
możemy wszakże przemilczeć, że i rola na- 
sza, jak dotąd, potrzebuje skupienia fizy- 
cznych i moralnych zasobów, a tembardziej 
rola pozostająca w ręku posiadaczy drob- 
nych. 
cznego założenia, jakie s 
znacza propozycyi, sądzimy, iż wypada, a 
nawet jest koniecznością opracować i roz- 
jaśnić rzeczywiste i nagląca wymogi. Prz 
tem nie zdaje nam się, ażeby roztr 
w początkowych szkółkach takich zajęć, 
które mują na celu miejscowy dobrobyt, | 
mogło być poczytywanem za przekroczenie 
kich bądź granic, wszakże szkółka dla 
rolnika może pozostać sprawą li tylko eko- 
| nomiezno-społ è 
| dze oddawna za prz 
czy jest uważany, Czy i dziś, 
przy zestawieniu naszych drobn, 


w powyż 


ze ważnie rolni- 
zezególnie 
gospo- 


roli gdzieindziej jest zastosowany, mo 
przyznać to miano, a tembardziej 
erszem znaczeniu jego. W odpowiedzi 


mu 


ú, do pe- 
wdzie gł 


wnych ogranicz 
| wnie z roli dla na 


liśmy przy o- 

gniu, omamiły żołądek chwilowo; ale po- 
tem głód dawał się bdeśnie odczuwać. 
Przeszukaliśmy torby—letz ni 
è próżniuteńkie. Szpe! 
mojej, wpadło mi wr 
deleczko, w którem, p 7 
ach myśliwskich, nosiłem zwykle aól i 
pieprz, miałko tłaczone, dla dodania sma- 
ku mięsu, jakie piekłem przy ognisku. Pu- 
ko to zamykało szęzelnie i.dzięki tej 
prz były nienaruszo- 
as współczucia, naśmie- 
bezlitosna: mieliśmy przy- 
> > potrawy. 
P.: gich rozmowach i roztrząsaniu roz- 
licznych projektów zdobycia żywności, przy- 
szliśmy do przekonania, że najlepiej będzie 
w objęciach Morfe szukać spoczynku i 
pokrzepienia, Nazajutrz, przy silnej woli, 
mogliśmy zdobyć się na łąki zapas sił, aby 
się dowlec do domu, jeżeli pogoda polep- 
szyć by się miała. 


TI. 


Dnia następnego już słońce było wysoko 
na pogodnem niebie, kiedy otworzyłem o= 
czy. Wiatr ustał, po błękitach hulały je- 
szcze gdzieniegdzie ehmnrki białe. 

Nie namyślająe się długo, z nadzieją w 
żołądku, że wkrótce zasiądziemy przy do- 
mowem ognisku, do obfitego śniadania—ru- 
szyliśmy w drogę. 


Pay 


To też wychodząc z togo prakty- | 


darstw i tego postępu, jaki przy uprawie |z 


prawdopo- | j 


silok; lecz czy nasz drobny posiadacz sta” 
wia jakiekolwiek kroki w kierunku ulep- 
szenia jej uprawy—tego się bynajmniej nie 
widzi; gdy z drugiej strony, co rok to wię- 
cej uwydatnia się fakt, dla rolnej naszej 
produkcyi wcale jak dotychczas nie korzy- 
stny — mianowicie przejście własności wię- 
kszej w ręce posiadaczy drobnych, posia- 
daczy, którym jest obey jakikolwiek po- 
stęp w uprawie tej roli, w podniesieniu jej 
żyzności, a zatem w odpowiedniem podnie- 
sieniu zbytu rolnych produktów... 

Ponieważ z jednej strony, posiadacz in- 
telig sntniejszy, ten posiadacz, który prze- 
ważnie zasila zbożem „miejscowy i zagrani- 
czny rynek, skutkiem zbiegu rozmaitych 
okoliczności, to tu to ówdzie roli s pozby- 


WA, się zaś drobny posiadańz o 
rolnej produkeyi na rozleglej do- 
tąd wcale nie myśli: wyradza się przeto sn- 
ma przez się konieczność gruntownego obli- 
czenia się z faktem, sumiennego i rozważ- 


nego zastosowania się do wynikających 
potrzeb, czy konieczność pomy 
nia o sposobach podniesienia drobnego go- 
spodarstwa. 

Jak dotąd nie widzimy, ażeby przy 
zachęta pojedynczych większych właścicieli 
przyniosły widoczną w tym kierunku ko- 
drobny rolnik podawnemu nie umie 
iednio zużytkować nawozów, nie sie- 
1, nie osusza i nio zá- 
ód swych łąk, nio zadsze- 
ia nieużytków, nie dąży, nie uznaje por 
rzeby chowu takiego żywego kapitału, 


Wędrów. ka była ciężka; śnieg co najmniej 

po kolana, opóźniał ogromnie pochód-—mro- 
ik przejmował nasze lekki 

woli posuwaliśmy się naprzód. 

Po półgodzinnej w śniegu kopaninie, do- 
staliśmy się na cypl wyspy, kędy ów most 
w stanie natury miał się najdować, 

Powiadum „kędy miał się znajdować”, bo 
któż wyobrazi sobie nasze przykre zdziwie- 


nie, kiedy przybywszy na miejsce, mostu 
owógo nie znalezlismy wcale. 
Pod. wrażeniem tej niespodzianki, stali- 


śmy jak niemowy przez chwilkę — z nosa- 
mi chyba niżej kwinty opuszczonemi. 


Milezenie przerwał pułkownik, wykrzy- 
knąwszy: 

— Cóż to Angustku, panię tego, most 
dyjabli widać w 

— Najwidoczniej u y mu- 


siał stworzyć burzę na jeziorze, — ozwał 
się Augus a rozkołysane fale podmyły 
i uniosły z sobą ową kłodę, która nam 

stety most słażyć miała — i teraz... to 


kto wie,czy nie zdechniemy tu do dyjabła 
z głodu i chłodu, jeżeli nam nie przyślą 
pomocy, 

— Byłby to może dla nas jedyny ratu- 
nek — odparlem na to — ale kto ją przy- 
śle? Jaskowski pojechał na jarmark i do- 
piero za tydzień powróci. Żaden z nas, pa- 
nowie, niema przecie czułej żony, ani sio- 
stry, któraby pomyślała o tem co się z nim 
stać mogło. Koledzy! ręczę, pospieszyli- 


2 


TEOD TASEIN 


XT 


któryby, zasiłając rolę, zkądinąd mógł zna- 
sdzne. przynosić korzyści. Wynika to zape- 
wne i z tych powodów, że drobny rolnik, 
będąc zawsze i wszędzie zachowawczym, u 
nas o swych potrzebach i korzyściach, może 
najmniej jest informowanym, własnym po- 
zostawiony siłom. 

A są przecież rozmaite sposoby i drogi 
do skierowania drobnego rolnika do umie- 
jętniejszego i korzystniejszego prowadzenia 
gospodarstwa, Tutaj właśnie stykamy się z 
naszem obecnem zadaniem; sądzimy bowiem, 
że jak dla nas, jedyną z tych dróg podsta- 
wową, niezaprzeczenie ku celowi wiodącą, 
byłaby przystosowana do potrzeb rolnego 
ALSO ludowa | wiejska szkółka. 

zkółka taka od obecnej byłaby zapewne 
kosztowniejszą, boć wypadałoby ją zaopa» 
trzyć w pomocnicze środki i ntrzymać ze 
dwóch odpowiednio wykształconych łudzi; 


byt wszelako takiej szkółki, nietylko że 
przez samych włościan, gdy się o jej 


Ala siebie przekonają korzyściach, byłby 
zabezpicezony, lecz nadto skala zamożno- 
ści, skla dobrobytu gminy lub wsi, przy 
uregulowunem gospodarstwie rolnem o wie- 
Je by się podniosła, co z kolei i na rozwój 
szkółki mogłoby oddziałać, 

Naturalnie, szkółka o jakiej mowa, nie od- 
razu i nie wszędzie może bye EAN 
gminy zamożniejsze, parafija lub wsie ta- 
kie, gdzie dotąd szkółek zndnych niema, 
mogłyby w tym kierunku wystąpić z po- 
czątkowaniem, a już następnie służyć za 
wzory dla innych gmin i parafij 

Z pomysłem reorganizacyi j szkól- 
ki nie my pierwsi występujemy, już w in- 
mych pismach nieraz rzecono myśl, 
ludowej wiejskiej szkola rolnik powini 
być nauczycielem, czyli imac: 
wiejski, w celach podni 


by tylko kierownicy gmin lub wsi postā- 
rali się, gdzie możność pozwala, o otwiera- 
nie szkółek z charakterem utilitarno - rolni- 
czym, to chociażby z niemieckich lesebuchów, 


kladu w tej lub owej klasie ludowej szkół- 
ki, łatwo zaczerpnąć gotowy materyjał w 
celu przeniesienia go i przystosowania do 
miejscowych potrzeb i środków. Zresztą zna- 
|leżliby się ludzie, bliżej z potrzebami roli 
obznajmieni, a którym również nie są obce 
i wychowawcze zasady, ludzie, którzyby 
się chętnie podjęli ułożenia dla szkółek lu- 
dowych książeczek, obejmujących cały za- 
kres przedmiotów, stanowiących wykład je- 
dnego roku. 

Wypadłoby zapewne w początkach w ta- 
kiej szkółce mieć dwie klasy, u następnie, 
w miarę potrzeby i możności, klasy na dwa 
rozdzielić oddziały; w takim razie wykład 
trwałby lat cztery, w przeciągu których 
wiejskie dziecka (wyrostek nawet), mogło- 
by się nanczyć nietylko (czytać, pisać i po- 
czątków arytmetyki, lecz także mogłoby się 
zapoznać z naturą gleby, z okazami drzew 
i roślin miejscowych, z roślinami zbóżowe- 
mi, ogrodowemi, trawami pastewnemi, z 1- 
prawą tych roślin, jak również z otrzymy- 
waniem z nich niektórych produktów; całe 
bli: otoczenie, jak również dostępniej- | 
sze narzędzia rolni mogłyby wojść w za- 
kres nauki dla młodych wieśniaków. Gdy- 
by się do tego dodały jeszcze zasady utrzy- 
mania zdrówia oraz jakieś króciuchne hist 
ryczne i z literata 
akres wyższej ludow: 


działy— byłby to już 


zkółki, Niepotrze- 


bujamy chyba dodawać, że wykład religii 


ako przedmiotu, a oprócz tego stosowanie 
ad moralnych, zasad poszanowania win- 
śności obcej, w ludowej szkółce winny być 
uprawiane umiejętnie, systematycznie, na 


stwa wiejskiego, w początkowej ludowej 
szkole powinien założyć podstawy tego go 
spodarstwa i po zyszłego rolni 


| 


zeze doth 


é do- 


go brak już 
kliwiej czuć 
tajska przewa- 
žnio stać się powinna so/niezą; ton kierun 
nie wyłączy, gdzie by była ku temu mc 
ność, nauki rzemiosł, rozbudzania potrzel 
jęcia siè i i, drobnym 
m pr: 


O wzory dla tak 
są one gotowe, w 


szkółek nietradn 
cie wprowadzone. G 


by z pomocą, ale jak sami opowi 
liście, RD tak nieraz, że polowania wa- 
sze po kilka dni z rzędu trwały; a nikt 


z kolegów nie wie przecie dokąd wyjechali- 
śmy i kiedy powró 
n 


mamy, Uchwała po- 
pnirdzo i zgoła 


lowania. 


apiła szybko 


nikt, oprócz nas i Jaskowskiego, nie wic- 
dział o prejekcie; i nikt też zapewne nie do- 
myśla się nawet, że jesteśmy tak blizko i 


tak potrzebujemy pomocy. 
leż zapominacie, pae tego, że prze- 

cie ludzie, którzy nas odwozili 
— Pozwót powiedzieć sobie, kochany 
półkowniku — przerwał August — że po- 
dobno sam ważniejszej przepomniałeś rze- 
czy, Przecież w sobotę jeszcze fabryka za- 
kończyła zimową kampaniję — a ludzi te- 
goż dnia wieczorem rozrachowywałeś, aby 
mogli swobodnie udać się do rodzinnych 
wiosek. Nasi czterej wioślarze mieli w 
oniedziałek t. j. wczoraj jechać do swojej 
wanówki, korzystając z jakiejś okazyi. 
— Tfy! do dyjaska, panie tego — mru- 
knął pułkownik — toć przecie Afońkę i je- 
go towarzyszy, naprzód „rożliczyłem”, żeby 
sobie prędzej poszli, panie tego... Tfu! wstyd 
do milijon kroćstotysięcy... To przy tym gło- 
dzie... dalibóg człowiek zupełnie głowę tra- 
ci. Hm! hm! — ciągnął dalej — tośmy po- 
dobno, panie tego, teraz zostali na łasce 
Opatrzności... Ładna awantura, jak Pana Bo- 

ga kocham. 

— „Pomóż se nieboźe, a Bóg cię wepo- 


y- | gospoda 


każdym kroku, 

Jesteśmy pewni, że przy stosunkowo do- | 
naturze i zdolnościach naszego ludu, | 
łka podobna w niedługim przeciągu 


su, wydałaby bardzo wyraźne owo 
|w naszych wioskach i na naszych polach | 
| gminny porządak i ład 


ki się naprzy oċby u pobi 
tymezych nam Ozechów; nieużytki by się 
obsiały lasem, rzęczulki i źródła sprowa- 
| dzonoby do właściwych łożysk, uporządko- | 
wanoby drogi, adzono drzewa owocowe, 
pomyślano o chowaniu kótżystnego żywego 
|inwentur prowadzenie nuwet większych 
tw przez wyrobienie poszanowu 


„ zdaje mi się powiada przysłowie na 
|sze — rzekłem, — Powinniśmy porzucić 
mrzonki o obeej pomocy, m zaufać swym 
własnym siłom i swym własnym wysiłkiem 
wydobyć się z tego położenia. 

— Ho! ho! jak to młody umie ładnie de- 
klamować, panie tego— tł pułkownik— 
i owszem, prosimy o radę co do wybawia- 
nia z tej niewóli,. prosimy, panie tego. 

-— 1 owszem, obradujmy — rzekłem na 
to.— Co zaś do głosu, to prawa grzeczno- 
ści każą mi panu oddać pierwszeństwo. 

— Tak! taki prosimy ò głos pułkowni- 
ku— dorzucił August. 

— Dobrze, dobrze, panie tego, radę znaj- 
dę łatwo, ale... 

— Wolelibyśmy, żeby ona bez „ale była 
rzekł August. * 

— No, no, słuchajcie, panie tego, a po- 
tem krytykować będziecie, Warunek rady 
mojej zawiera się w zapytaniu: czy pan Sta- 
nisław umie pływać? 

— Po siekiersku—odparłem. 

— No, to cofam mój głos i projekt. wy- 
dobycia się z tej pułapki. Sądziłem, że nas 
niepływaków p. Etmisłay wybawi, a te- 
raz.. jeszcze przy tym głodzie... 

— Ależ trzeba zawsze coś uradzić,—do- 
rzucił energicznie August. 

Inne prejekty, jakie przychodziły nam 
do głowy, okazały się w końcu niewyko- 
nalnemi, a tu siły słabły: już po półtory 
doby nie mieliśmy nic w ustach. Zimno 


czyli książeczek, przeznaczonych dla wy- p 


: | 


nia cudzej własności, byłoby mmiej uciążli- 
wem, a co ważniejsza, rola, własność. dro- 
brego posiadacza, uprawiana staranniej i 
iej „ obfitszy niż obecnie duwałab y 
ietylko miejscowe mogło zabez- 
pieczać potrzeby, ale coś nawet dodawać 
do zagranicznego zbytu. 

Otóż takie, według wszelkiego prawdopo- 
dobięństwa, według wszelkich przypuszczeń 
byłyby wyniki racyjonalnej utilitarno-rolni- 
czej wiejskiej początkowej szkółki, Wieśniak 
by jej nie unikał, ale przeciwnie—tak by jej 
sam szukał i z czasem podtrzymywał, jak 
już dzis szuka nauki czytania na tejże 
książce, na jakiej się może modlić w ko- 
ściele. Ozyż nie warto, od kogo zależy, o 
takich szkółkach pomyśleć, a prasie przed- 
miot uprawiać i rozwijać dopóty, aż sławo 
czynem stawać się pocznie. 


A. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Objaśnienie (artykuł nadesłany). 
Szanowny Redaktorze! 

W 6-m numerze „Tygodnia” zamieszozo- 
no list nadesłany do redak w sprawie 
niezamożnych uczniów miejscowych pry- 
watnych zakładów naukowych. LWEM 

Ponieważ list ten dotyczy przeważnie 
szkoły przezemnie utrzymywanej, która na- 


‘(wet imiennie została w nim wskazaną; po- 


nieważ korespondent przedewszystkiem na 
przełożonych zakładów wkłada  obowią- 
zek zabrania głosu, w podniesionej przez 
niego sprawie; przeto czuję się obowiąza- 
nym pr Ó oi nówny Redakto te 
kilka wyrazów, które racz w najbliższym 
numerze swego pisma ieścić, 

Uwagi korespond 'ygodnia” pana 
H. W, o ile odnoszą si zkoly prze- 
emnie utrzymywanej, słuszne i mają 
aktyczną podstawe., W szkole tej istotnie 
a większość dzieci nałoży do rođzin 
ubogich. Znajduje się w niej np. trzech 
chłopców, synów nic tych rodzicó 
którzy nadto mają jesz 
gimnazyjum, a w domu lic 
duje się również dwóch synów pewnej wdo- 
wy, mającej dwóch także w gimna- 
zyjum, a trzech najmłodszych w domu. Są 
i inno podobne, choć mniej wydatne pray- 
klady. Większ 1 to syng- 
wie drobnych urzędników, mi an, rol- 


pa z r 
bodzeniu 


let i 

się z naszego więzienia. 

Po licznych potknięciach się i zapađa~ 

niach w doły, śniegiem napełnione, znaże. 

ni, osłabli i upadli na duchu, ledwie do~ 

wlekliśmy się do naszej głównej kwate- 
vy. 

Szezuplutki pułkownik, niezbyt silnego 
zdrowia i najstarszy z nas trzech, najwię- 
cej ucierpiał. Stękał i słaniał się co chwi- 
la. Zbladł, zmizerniał bardzo, — głód go 
zmógł ogromnie. 

Przywlekłszy się do chaty, położył się 
nieopodal resztek ogniska, zamknął oczy 1 
oddychał ciężko, szepcąc: 

— Oj źle bratku, panie tego.. Tu już 
trzeba będzie zrobić rachunek sumienia... 
Źle Józieczku, serce, źle... a ja myślałem, 
że może w kraju, na poświęcanej ziemi, 
złożę swoje gnaty.. Niech się dzieje wola 
Boża... panie tego... Ty wiesz najlepiej... 

Tu szept stał się niedosłyszalnym. Po chwi- 
ti—dosyć głośno zawołał: Oj, do dyjabła, 
panie tego — dajcie jeść, jeżeli Boga macie 
w sercu, bo ja tu naprawdę umrę. 

(d. e. n) 
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ników, włościan a nawet wyrobników i u- 
bogich szwaczek. 

Fakt to wcale niewyjątkowy, gdyż po- 
wtarza się stale już od lat ośmiu istnienia 
szkóły. 

Qo do mnie, użyłem wszelkieli środ- 
ków, aby przejście z naszej szkoły do mni 
kosztownego gimnszyjum, jak nej bardziej | 
ułatwić, Nie mówiąc jóż o gimnazyjalnym | 
programie wykładów, do których ustawą | 
szkolną jesteśmy obowiązani, pragnąłem je- 
szcze, aby i sama metoda wykładu była o| 
ile możności zbliżoną, do praktykowanej w | 
miejscowem gimnazyjum. Powodowany tą 
myślą, prosiłem szanownego Dyrektora te- 
goż gimnazyjum, p. Miyulina, aby nad dy- 
daktyczną stroną wylsłacdów przyjął moral- 
ny nadzór, na co on z upoważnienia JW. 
Kuratora okręgu, chętnie się zgodził. Za: 
prosiłem również do. wyłdadu wszystkich 
przedmiotów, pp. nauczycieli miejscowych 
zakładów naukowych rządowych. Pan in- 
spektor gimnazyjum Gejewski, pp. nauczy. 
ciele tegoż gimnazyjum: Attenot, Garlicki, 
Fabiani, Jakowski , Kahl; Kaminski, Kan- 
ski, Nowak, Świecimski, Żarski; pp. nau- 
czyciele żeńskiego pwgimnazyjum: | 
łacińskii pi Mawyjański; początkiem bie: 
cego roku szkolnego, objęli w szkole wy- 
klady przedmiotów udzielanych przez nich 
w powyższych zakładach rządowych. Ws 
sèy pragniemy chętnie i uczciwie pr 
w pomoc rodzinom, będącym w LE wia- 
śnie położeniu, o jakiem p. H. W. w liście 
swoim wspomina, i bylibyśmy bar dag szen- 
śliwi, jeżeliby joszeze i zmniejszenie wpisu 
było możebnom, 

Qzy jest to jednak możliwem? niechaj my- 
moy. ogół osądzi z pot ej załączającego 


ks, 


się objaśnienia, 
szkole naszej, positadajncej Poda 3 
klasy prócz kla sotowawez 
ï niów 76 (w pierwszem olosi hy- 
ich tylko 70). Oplata roczna, teoretycznie 
brw, wynieść by powinna nieco wie- 
cej nad 3,500 rs, Z sumy tej opłacić po- 
za wszystkiem, co do niego 
należy), pomoce naukowe, dozór nad neznia- 
mi i sto piełnaście lekcyj tygodniowo. 

Jak nizka jost ta suma na po krycie 

ższych wydutków, laiwo się przekonać, 
porównywajł z etatem tutejszego progi- | 
mnazyjum żeńskiego, który rocznia około | 
7,000 is. wynosi, nie licząc w to, bozpław | 
tnego pomieszczenia dla zakładu. 

w koje tak nienotmalnego ustosunko- 
wania przychodu do wydatków wogóle, « 
do Hióżny, godzin planowych w szczególno- 
ści— dotychczasowa płaca za godzinę wy- 
kładu wynosi zaledwie kop. 50. 

Z początkiem roku szkolnego była wpra: 
wdzie możność podwyższenia tak upłej 
placy; należało tylko nie otwierać w bie; 
cym roku (jako pierwszym roku przek, 
cenia dawnej szkoły realnej na filologiczną) 
drugiej i trzeciej klasy, jako kosztówniej 
szych, a mniej przynoszących dochodu, bo 
mniej licznych ) Podobne jednak roztrzy- 
gnięcie kwestyi pozbawiłoby 20-u chłoprów | 
możności czasowego pomieszczenia się w 
szkole prywatnej, zanim nie znajdzie 
wolne miejsce w którejkolwiek ze szkól 
rządowych, To też wobec takiej alterna- | 
tywy, pp, nauczyciele decydujący się przy- 

udział w nowo przekształconej szkolę, 
jednomyślnie rozstrzy nęli kwestyję na ko- 
rzyść pragnącej się kształcić młodzi ży, 

Tu korzystam ze sposobności, by publ 
cznie zaznaczyć ten rozumnie i szlachetnie 
pojęty czyn obywatelski, id pady z całą 
gotowością, przez wszystkiech panów, przyj- 
mujących udział w Rh — jak nie- 
mniej, wysoką ofiarność jednego z -Ee któ- 
ry zrzekł się przypadającego nań honora- 
ryjum na rzecz niezamożnego ucznia, 

Gdyby więc nie przytoczone wyżej u- 


1) Otwarcie 9-ej i 8-ej klasy o 20-n uczniach, po- 
większając wpływ do kasy szkolnej zaledwie o jednią 
czwarta -- w dwójnasób zwiększyło jej wydatki, 


E 
szych i 


poź | 


względnienie położenia szkoły przez pp. nar | 
uczycieli, poprzestających na tak nieznacz- 
nem honorarjam, miejscowa prywatna szko- 
ła musiałaby nietylko nie zmniejszyć lecz 
podnieść wysokość wpisu; zmniejszając bo- 
wiem takowy dla mniej zamożnych uczniów, 
uszezuplałoby się jeszcze owo nieznaczne 
honorarjum, co byłoby już zbytniem nadu- 


życiem poświęcenia się pp. wykładają- 
tych. 

Powy przedstawienie stanu rzeczy ja- 
sno zdaje się dowodzić, że tak przełożony 
szkoły, jak wszyscy panowie wykładający, 


żywo iserdecznie przyjniujący w niej u- 
dział, chociaż uznają naglącą 1 istotną. po- 
tr zebe pomocy jej wychowańców, wobec je- 
dnak środków zaradzenia Jej, eżują się zu- 
pełnie bezsilni. 

Poprzednich lat po dwakroć starałem się, 
idąe za przykładem Kali Sieradza 1 
Skierniewic, o urządzenie amatorskich 
przedstawień tedtradmjch mu rzecz niezamóż- 

nych uczniów mej szkoły; usiłowania te je 
dwak niedoprowadziły do poż re- 
zultat. Nauczony smuinem doświadcze= 
niem, powiorzam dzis los niezamożnych u- 
zniów. naszej oly stateniu wymówniej- 
śliwszych odemnie ludzi, z ca- 
łego serea życząc tej sprawie lepszego po- 
wodzenia. 


Jakób Popowski 
przełożony, 4- klasowej szkoły prywatnej 
w Perrókowie. 


Jeden z nauczycieli wiejskich, żaląc się 


w M8 „Kaliszanina”, na różne dolegliwo- 
ści swego ciężkiego stanu i rozbiorając 
przyczyny, które nie pozwalają nauczyć 

lowi wiejskiemu zachować we wsi powagi 


i wpływu, wspomina, Ia o jednej z nich, 
o zależności nauczyciela bd zebrania gmin- 
negò. Wedlug słów jego, „na iczyciel wy- 
anie od naczelnika dyrekoyi 
zależeć powinien”. 
to jesti! Gdzie jesteśmy?! Czam jest 
„ w którym takie rozleguj 
„W tedy, gdy na całym swiecie ezko- |8 
ś yo związku z organami nu- 
cowoj, kiedy owe organa kru- 
ezoleżność szkoły, kiedy up. 


się glo- 


żnoś 


arstwie ziemstwa ghbernijalne otrzy- 
z woli r wpływ 
na akowe, a te 
klady py my 


tylko „jedi 


śród 
obolicznwści, 


naj 
uciekać 


się pód obce skrzydł 
„Biedy nauczycieli! Że słów twoich, za- 
u do czasu w miejsco- 


anie prasy, widać, żeś zacny czło- 


ci dobro kraju leży na sercu; 
Nie uciekaj z 


ge i— rozumnym, 
u pod rynnę, ZWIA 
ciw sobie, Ciężka jest u nas z 
ly od gminy, bo gmina ta ciemną. jest 
szkoły eónić nie umie, bo właśnie ci jej 
członkowie, co światło wnosić powinni — 
nieobecni, Jukżę ciemno iw ich głowach! 
Nawet i ten święty ogień, ¢o niby w sercach 
płonąć powinien, ani jednym promieniem 
a mózgu. 
Nie.. nie odłączajmy szkoły od gminy: 
jmy się w granicach ustaw szkolnych 
zachować cały dozwolony tam związek, wy- 
zyskać wszystkie prawa, jakie gmina po- 
siada. Ale starajmy się gminẹ tę | oświecać, 
nie unikajmy zebrań gminnych, bądźmy | ich 
uczestnikami, nie pozw. ulajmy panom pisa- 
rzom i wójtom znęcać się nad tymi, eo świa- 
tło roznoszą,—a wtedy nie będą oni od nas 
uciekać, nie będą tak strasznie, tak bole- 
śnie policzkować nas przed światem. 
"Tymczasem prośmy ich, by byli cierpli- 


wi i—rozumni, 
— Rada Nadzorcza miejscowej pnie” 
wej ochotniczej, na mocy deeyzyi JW. Na- 
czelnika gubernii, ma honor zawiadomić ni- 
niejszem pp. Członków honorowych i czyn- 
nych tejże straży, że w dniu 20 lutego r. 
b, w gmachu miejscowego teatru, odbędą 


się o godzinie Ż-ej po południu, wybory 
starszyzny stowarzyszenia. Po odezytaniu: 
rocznego sprawozdania i dokonaniu wybo- 
rów, o godzinie 7-mej wieczorem nastąpi 
uczta składkowa, urozmaicona REA 
niem scenicznem. Kwit z opłaconej skład- 
ki rocznej dla członków honorowych, a u- 
niform dla członków czynnych, nadaje pra- 
wo wejścia i przyjęcia udziała w wybo- 
rach. 

Członkowie zaś honorowi pragnący ucze- 
stniezyć w uczo, raczą w aptóce W-go Kii- 
ckiego powziąć bliższą w tej mierze > infor- 
macyję 

Wejście drzwiami bocznemi od restau= 
racyi. 


— W sobotę za staraniem pp, członków opie- 
ki nad ubogiemi, odbył się drugi z kolei 
bal put liezny z celem filanbropijnym; pier- 
wszy danym był na rzecz. ubogich miasta, 
ostatni — na rzecz niezamo yeh uczniów 
miejscowego gimnazyjum. Panom urządza- 
jącym rzeczone bale, należy się prawdziwa 
wdzięczność za trudy, nieodłączne od po- 
dobnego p 
darują powyższą nazwę i nie biorą 
Boże w jakiemś ujemnem znaczeniu. 
wimy seryjo: warto, abyśmy wszyscy 
cej zajmowali się opieką nad ludźmi niżeli 

nad zwierzętami. 


— We czwartek w salach p. Skibińskiego 
miało miejsce zebranie pp. obywateli-ziemian 
pobliższych powiatów na wzajemną tańcu- 
jaca zabawę. Doehód przeznaczono podo- 


edsięwzięcia; niechaj też nam 
„jej broń 
Mó- 


bno w poło je na ubogich miasta, w po- 
lowie zaś na miejscowe gimnazyjum. 
— Koncert, Dnia 9-go marca, a zatem 


na poczatku postu, mają zamiar dać kon- 
cort w naszem mieście pp. Fr. Cieślowski, 
tenor opery warszawskiej, i p. Wojeiechowz 
ski pianista, obuj znani Już u nas z wystę= 
pu w roku ubiegłym. 


— Nominacyje. Na miejsce ciężka chore- 
go nauczyciela języka niemieckiego w tu= 
tojszem gimnszyjum, p. Rowieckiego, nas 
znaczonym został nauczycielem nadetato- 
wym tego przedmiotu p. Nowak. 


— Sąd Okręgowy wyrokiem pierwszej 
stancyi z dnia 3-ga b. m. skazał tutejsz 
andlorza Fajwla Zaksa, za użycie fał- 
ywėj i niece lowanej wagi pi 
uwsnin różnych wiktunłów, nu dwa mie 
jące wieży, 10 rubli kary na dochód mias 
sta i pozbawienie na zawsze prawa do hàn- 
dlu. Odebrana od Zaksa ylkowa, 
okazała i ną, lotnik 
czyli ti ęść yta; pozór bla- 
ha, mająca jednak znaczną dosiostość 
względu na to, że *v małych land 
„ zaopatruje się w żywność u 
za klasa ludności. Zapewne, Że zaslu- 
guje na względne uznanie cierpliwość han- 
dlarzu, zyskuj ącego jeden funt na właeną 
korzyść na 96-ciu spr zedanych fimtneh, dla 
tego jednak, kto kupuje funt mąki, soli, pa- 
łutów pieprzu i t. d., strata chochy saj- 
mniejszej cząstki zapłaconego produktu przy 
szczupłych funduszach, stanowi znaczną ró- 
żnicę. 

Oharakterystycznem było po ogłoszeniu 
wyroku znalezienie się pabliczności skła+ 
dającej się przeważnie z współwyznawców 
podsądnego Kiedy im powiedziano, że Zaks 
został pozbawiony prawa bandla, bezwied- 
nie prawie, a eo zzaakcentowaniem oj- 
łego wrażenia odpowiedz „äl to on nią 
będzie mógł na własne imię wykupić pa- 
tentu”, Wrodzony spryt nie mógł się le- 
piej zamanifestować 

Obowiązkiem więc prostym stróżów po- 
rządku publicznego, m interesem każdego 
obywatela, jest zwracanie uwagi, ażeby 
Zaks i podobni jemu cierpliwi ludzie, nie 
mogli wyczerpywać swoich zdolności na wy- 
zyskiwanin najbiedniejszych. Ziarnko do 
ziarnka będzie miarka; wiedzą o tem pano- 
wie handlujący— wiedzmyż więc i my, że, 
bez ziarnka nie napełni się miarka, 


go 
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— Koszła szpitalne, to jest koszta za u- 
trzymanie chorych, za których opłaca szpi- 
tale miasto, i za rok ubiegły nie będą wiel- 
kie; ogółem bowiem wynoszą 870 rs. W tej 
liczbie szpitalom obcym zapłacić potrzeba 
rs. 300, przyczem jedna tylko pozycyja wy- 
nosi 162 rs, 35 k. 


— Wyjątkowa nędza. Małżonkowie Ko- 
bierscy: mąż lat 84, chory od października, 
żona lut 80 bez opieki i funduszu do życia, 
Ulica Sulejowska dom Oszmanówicza v. 
Pajchla, na poddaszu, naprzeciw pałacu 
pp. Psarskich. 


— W „Lodzer Zeitung 


znajdujemy nastę- 
e ciekawe history: 


me statystyczne oy- 


ski zamierzał zamienić 
własnością biskupów Kujawskich, Łódź 
przeszła w r. 1806 na własność skarbu, i 
dopiero od tej pory nyna się jej rozwój. 
W r. 1806 liczono w niej 790 miesz- 
kańców. Swój dzisiejszy stan zawdzięcza 
Łódź gorliwości znanych mężów stanu: Šta- 
szicn, Mostowskiego, Lubeckiego, a głów- 
nie ówczesnego namiestnika, księcia Zającz 
ka. Według postanowienia namiestnika z d. 
18 września 1820 r, Łódż załączoną zo- 
stała do u miast fazrycznych. W oe 
lach rozwinięcia u nas przemysłu, przywo- 
fani byli majstrowie zagraniczni, którym u- 
dzielono r jów. W r. 1821 
miał miejsca po raz pi zy pomiar gran: 
tów miejskich, które wyniosły 834. morgi, 
a w 1. 1840 po raz drugi. 

Ludność minsta 
do 20,000 ludzi, a w r. 1870 j a 
36.000. Obecnie, podług danych urzędo- 
wych, w Łodzi li ię 60,000 mie: 
ców, a podług obli pwstnych ludnoś 
jej. wynosi 120,000 ludzi 


edem przemysłowym, — Łódż 

pr wia glównie dwa rodzaje przemy- 
slu: welniany i bawełniany, Rok 1820 na- 
leży uwa uko początek tego przemysłu. 
Co się tyczy przemysłu welnianego, to 0- 


r, 


gólna wartość w, 
19,500 rs. przy 
1846 wynosiła 28,700 
kami. W r. 1851 — 131,800 ra. z 304 ro- 
botnikami; w r. 1870 — 851,516 r 601 
robotnikami: w r. 1873 2,472,847 rs. i 


yrobów wynosiła w 888 | 
ich, W 


38-ma robotn 


13 — 12, 
1357 robotników; w r. 1877 — 7,083,742 
xs. i 3,458 robotników. W r. 1879 wartoś 


o się tyczy wyrobów bawełnianych, to 
ogólna liczba wartości ich wynosiła w r. 
1858 — 794,401 rs. i 1,670 robotków; w r. 
1846 — 1,087,416, a liczba robotników dò- 
szła do 2,227; w r. 4870 wartość wyrobów 
bawełnianych wyno 764,534 rsa, a li- 
czba robotników 4,740; w r. 1878—8,717,649 
1 7,300 robotników; w r. 1877— 15,916,417 
rs. i 9,912 robotników. W r. 1879 ogólna 
cyfra wartości bkwelnianych wyrobów do- 
szła do 17,728,320 rs, a liczba. robotników 
14,000. Od r. 1870 w Łodzi pojawiać się 
zaczęły i inne fabryki, z pomiędzy których 
pierwsze miejsce zajmują fabryki wyrobów 
Jedwabnych; produkcyja ich wynosi 50,000 
ra. rocznie. 


— W klasztorze panien Dominikanek świę- 
tej Anny w Przyrowie, w powiecie często- 
chowskim, dnia 16 stycznia 1881 r., © gò- 
dzinie 5-ej rano, wszczął się pożar, który 
szybko objął całe górne piętro klasztoru, 
kopuły i dach, które do szezętu się spali- 
ły. Przyczyną pożaru była nieostrożność 
jednej z zakonnie, która w wigiliję tego 
wypadku wieczorem wrzuciła do komory 
palący się popiół, zkąd rozpoczął się po- 
Żar. 

Z wyjątkiem trzech zakonnie Maryjawi- 
tek: Anny Tebańskiej, Barbary Bieńkow- 


swych celach udusiły się od dymu i z wy- 
Jątkiem sędziwej staruszki zakonnicy Orze- 
chowskiej, która wyskoczywszy przez okno, 
znajduje się obecnie w bardzo niebezpie- 
cznem położeniu, wszystkie zresztą inne za- 
konnice zostały wyratowane; przytem cały 
ich majątek, a także cudowny obraz i sprzę- 
ty kościelne zostały wyniesione do ocalonej 
szopy. Niższe piętro klasztoru, kościół, za- 
budowania gospodarskie ze znajdującemi 
się w nich zapasami i inwentarzem, nie z0- 
stały uszkodzone przez ogień, 


— Słownika geograficznego polskiego wy- 
szedł z pod prasy zeszyt 14 (2-gi tomu IL), 
obejmujący w porządku alfabetycznym wy- 
razy od Dobrowola do Drozdnie. Z wa 
niejszych artykulów zeszyt ten obejmu, 
Dobrzyń (2 ziemią Dobrzyńska), Dolina 
(powiat), Domontów, Dorpat, Drohobycz 
(powiat), Drohowyż. 


— „Wieczory rodzinne” 
wane tygodniowe dla d. 
powyższego, poświęconego wiekowi star- 
szych już dzieci, w roku bieżącym wyszło | 
numerów 6, a każdy z nich odenac: 


opismo ilustro- 
Qzasopismu 


3 


czajach ludowych?, „Opówiadania z ży 
ze sfery dzieciom odpowiedniej, „Obr: 
z geografii”, „Pogadanki o sztukach pięk: 
nych”, Są także bajki i ulotne wierszyk 
w dodatku zaś treść wielu działów, obj 
t za pomocą nader nnie wy 
konanych drzeworytów, co w wykształceniu 
smaku sucia piękna w mlodocianym 
wieku, pierwszórzędnego może być znacze- | 
dziecko bowiem, oprócz łatwiejszego 
mia się z przedmiotem, ju AVE: 
ywyka do prawidłowych form, doj 
y i porządku w wykonaniu. Wogó- 
„ Wieczory Rodzinne” taką się odznacza- 
annością w redagowaniu, tak umio- 
Jętnie obmyślanom doborem tros że je 
najsumienniej i najęoręcej polecić możemy, | 
przypominając zarazem naszym czytolni 
kom, że główne w tem piśmi 
ctwo przyjęła na siebie od n z 
su autorka „Wioczorów czwartkowych”, i 
że przew: ęść artykulików z pod jej 
wychodzi pióra. Cena pisma bardzo prz 
stępna—rocznie rs, 4. 

— Wypadki w gubernii, 

Pożary a przyczyn diewiadowych 

— Dnia 10 stycz, w pow, pustokowskim gm. Rẹ. 
czno, we wsi Paskrzynie, spalił się riezonsekurowany 
dom i dwie stodoły, włośc. Frane, Brunk, przyczem 
straty wynoszą 400 ts, 

— Tegoż samego dnia i w tymże powiecie, gm. 
Łękawa, w osadzię Grocholice, spalił się dom i stodo- 
ła mieszczanina Flor, Puchalskiogo, zaasekurowana na 
200 15, 

— Dnia 11 stycz, w tymże powie 
ki, we wsi Lubice, apulił się dom szkol 


w gm; Klu 


Dnia 12 stycz., w tymże powiecie, w gm, Kle- | 
azozów, We wsi Łękińsko, spaliło się 6 stodół włoże, | 
Wawiz, i Fr, Szczepockich i Tom. Ględy, zuasekura- | 
wanych na 220 rs, ruchomości za 880 rs. 

— Dnia 14 stycz, w pow. będzińskim gm. Poręba 
ygłodzka, we wsi Zawiercie, spalił się magazyn 
rzędzalni Ginsbergów ze znajdującemi się w nim ma- | 
teryjałami surowami, ua sumę re. 30,000. 

— Dnia 19 stycz, w pow. petrokowskim, gim, Roz- 

prza, we wsi Niechcicnch, spalił się browar obywatela 
bar. Kriger, zansekurowany na ts. 3390 i ruchomości 
1000. 
Dnia 22 stycz, w Łodzi spalił się dom miesz- 
czanina Fr. Sztencel, zaasekurowany na 2000 rs. i 
mieszczący się w nim skład towarów i prasa parowa 
braci Schejntoff, na sumę rs. 25,000, 

Z podpalenia: 

— Dnia 19 styczn, w pow, łaskim, gm. Wygiel- 
2ów, we wsi Borowcu, spalił się młyn wodny włość. 
Ind. Piotrowskiego, zaasekurowany na rs. 400. Wino- 
wajca nie odkryty. y 

— Dnia 11 stycz, w pów. brzezińskim, gm. Mi- 
kolajów, we wsi Chrusty, spaliła się stodola włościan. 
Igu. Werby, zaasekurowana na 300 rs. Winowajea nie 
odkryty. 

— Dnia 18 stycz., w pów. łaskim, gm. Wola-Wę- 
żykowa, we wsi Sędziejowicach, spalił się dom staroż. 

brama Jakubowicza, zaasekurowany na 150 rs. Wi- 
nowajca nie odkryty. 

Nagłe wypadki śmierci: 


skiej i Maryjanny Rudniekiej, które w 


— Dnia 20 stycz, w pow. noworadomskim, gmin, 


zmasekturoś | ję 


Sulmierzyce, we wsi Wydrzyna-Wola, włościan. Maks. 
Orłowski, lat 60, wydostając kartofle x piwnicy pray- 
walony został riemią. 

— Tegoż dnia, w pow, łódzkim, gm. Brużyca, wa 
wsi Bugaj, przowróciły się aanie powracającego z po- 
lowania włośc. Aug. Żygmunda, lat 29, przyczem na- 
stąpił wystrzał z jego własnej Strzelby, w skutek cze- 
go został zabity. 

— Tegoż dnia, w m. Łodzi, włościan, Ant. Marsza- 
lok, umarła nagle w mieszkaniu własnem od zacza- 
dzenia. 

— W Paryżu znajduje się zakład polski 
(Etablissement polonais), na ulicy Chevale- 
rer, w domu A A w r. 1860 ze 
składek, a częścią i z funduszu przez rząd 
ofiarowanego i przeznaczonego na szkołę 
dla dzieci polskich i ochronę dla starych 
emigrantów, korzystających z pensyi wy- 
znaczonej im przez rząd trancuzki i płaco- 
nej dotychczas po 40 frank, miesięcznie na 
osobę. Zakład rzeczony stanowi dom ob- 
szerny. Na dole mieszkają połskie siostry 
miłosierdzia, których stale jest 9, i które 
zajmują się uczeniem dziewczynek, córek 
emigrantów, Pensyjonarek takich jest obe- 
enie 60. Są to córki rodziców żyjących lub 
sieroty, albo córki rodziców, którzy prze- 
bywają nietylko w Paryżu i we Francyi, 
ale i po za granicami tego kraju. 

Starzy emigranci polscy, w liczbie kilku- 
dziesięciu, mieszkają w drugim pawilonie te= 
go domu, na pierwszem piętrze. Do ich 
mieszkań, podobnie jak w hotelu lub kla- 
sztotzó, z korytarza wzdłuż przebiegające 
go prowadzą drzwi osobne. Każdy lokal 
składa się z jednego pokoiku o jednem o~ 
knie i malej darbi obok, umablowa- 
nych skromnie ale przyzwoicie. Dwóch slu- 
cych polaków obsługuje wszystkich tu ży= 
jących jak w klnsztorze. Na dole mieści 
się sala jadalna wspólna, do któej schodzą. 
na śniadania i obiady, wieczorami, a Czę- 
sem jak w święta i na herbatę, Mają przy= 
tem biblijoteczkę i ogród, na który wycho- 
dzą okna,  Dzici także posiadają swój o= 
obny ogródek do znbuwy i gimnastyki, 
Warunki życia jakkolwiek skromne, są je- 
dnuk bardzo przyzwoite, tuk małą zwa- 
szcza conę jak 40 fr, miesięcznie. Ci, któ- 
rzy mają jakieś środki własne i z nich 
ją, placo za utrzymanie miesięcznie 50 fr; 
niektórzy w ochronie tej zostający, zajmu- 
ja się wykładaniem lekcyj 
szkole i stają się dla niej bardzo użyteoz 
nymi. 


Kalendarz Obywatelski 
=. REŻ 


Luty. 


chrzest Władysława Jagielły 


Dnia 


4, roku 1386, 
ki 


bold Fryderyka Gwilhelma 
God. Dipl.” 

koronscyja Władysława Ja- 
gielły. „Krome. 

Tegoż dnia, roku 1635, koronacyja Władysława TV 
w Ktnkowie. „Wafłenberg”, 

Dnia 17, roku 1386, zlączenie piorwsze i przysięga 
Litwy na wierność, „Biel! 

Dnia 18, róku 1575, wjazd do Ki 
nego Henryka Wulezyjusza. „Bieiski”, 

Dnia 15, roku 1472, urodzenie w Toruniu Miko- 
laja Kopernika, kanonika Warmińskiego.  „Manu- 
sktypi”, 

Dnia 20, roku 1564, przyłączenie księstw: Oświe- 
cimskiego i Zatorskiego do korony. „Cod. Diplomat, 
Vol. Legum”. 


'akowa nowo obras 


LISTY Z POWIATÓW. 


Rawa d: 31 stycznia 1881 r. 


Zima. — Jeszcze słówko o domu schronienia dla bie~ 

dnych. — Karnawał. — Teatr pana Okońskiego. — 

Przypomnienie obywatelom miejskim na czem im 
zbywa, 

Zima w tym roku srogo nas powitała: 
mrozy bez przerwy trzymały do dnia 29-go 
b. m, i dochodziły do 20-stu stopni Reau- 
| mura; dopiero dnia następnego nastąpiła od- 


px PZ LIBAN 5 


— WA 2% marca (4 kwist), w sądzie zjazdowym 
w m. Peirokowie, na sprzedaż grautu w ilości 2 mórg 
PaaS pręt, znajdującego się we wst Fstosty gm: Szy- 
dłów, w pow. potrokowski i 


XT 


razu odwilż. Takie nagłe zmiany w tempe- 
raturze niekorzystnie oddziaływają na zdro< 
wie mieszkańców, skutkiem czego panują 
tu przeziębienia, tyfusy, zapalenia, różne 
gorączki i febry. Tak zimna jak i choró- 
by, w obecnym czasie drożyzny, są klęską 
da niewytrzymania, i dlatego z przykrością 
zaznaczyć mi tu wypada, że oferta małżon- 
kow Wiener, którzy pragnęli wystawić dom 
schronienia dla kalek, starców i dzieci, od- 
rznconą została, dlatego jakoby powodu, że 
niema dotąd. funduszu na utrzymanie takie- 
go domu. Sądzę, że pierwej należy “mieć 
dom niż fundusz na utrzymanie osób po- 
trzebujących chronienia: że jeżeli małżon- 
kowie Wiener powzięli szlachetny zamiar 
tej ofiary, to z pewnością kto inny, lub 
wreszcie obywatele, zbiorowo z całego po- 
wiatu, jaka też i mieszkańcy miasta Rawy, 
złożyliby odpowiedni fundusz na utrzyma- 
nie rzeczonego domu, co zapobiegłoby nic- 
tylko rozgałęzionemu żebractwu, lecz rów- 
nież przyniosłoby prawdziwą pomoe nę- 
dzy i ludziom wstydzącym się prosić o jał- 
Wreszcie urządzenie od czasu do 


winno byc całkiem przeciwnie, gdyż teatr 
kształci „społeczeństwo, a że wielu. z 
tych jchmościów na tem wykształceniu zby- 
ww 

Rzucone dawniej moje projekty co do 
założeniu szkoły powiatowej, tak bardzo po- 
anej dla rodziców, jąk również ator< 
mowania straży ogniowej, zaopatrzenia do- 
mów wpómpy, lepszego oświellenia miastz. po- 
prawy braków i trolwtrów, bzrdzo wiele do 
życzekia pozostawiających i t. du, nie wiem, 
czy były brane nawet przez, kogobądz pod 
uwagę, i czy kiedy dojrzejąć... Może zbli- 
Ż się wiosna, która wszystko i wszy 
stkich do życia budzi, da nowy impuls na: 
szym obywatelom miejskim, aby dla wła- 
snej i ogółu korzyści, o tem wszystkiem na 
seryjo pomyśleli, i w wykonanie przynaj 
mniej na rok przyszły 1882 wprowadzili, 


26 mar. (7 kwiet) w sądzie okręgowym 
petrokowskim, na sprzedaż majątku położonego we wsi 
Gaszyn fin. Gusbówka, pow. częstochowskim. 

— W d. 8(15) lutego w m, Tomaszowie pow. brzes 
ziúskim, nu sprzedaż 200 owi 
d 26 lutego we wai Zawiercie, pow? brze- 
zińskiego, na sprzedaż ruchomości, ocenionych na su» 


o (28) 


zędzie gub, petrokowskim, 
na dzierżawę rol reparacyi dróg szosowych w 
rejonie m. Potrokowa, a takża urządzenia dróżki obok 
szosy, prowadzącej na stacyję towarową. ) 


Dobra Kłomnice 


w powiecie noworadomskim, gub. petroko= 
32 w Ai, | wskiej, przy tegoż nazwiska stacyi drogi 
mając i to ma uwadze, że jeżeli esny mie= | żałąznej W sirszawsko- Wiedeńskiej półożo- . 
szktm przez nich naznaczone, dochodzą już |ne, sprzedans zostaną w drodze działowoj 
do cen warszawskich, to w takim razie mie-| przez publiczny licytacyję w Sqlzie. Okrę- 
szkańcy mają również prawo wymagać ko- | gowym w Potrokowie, w dniu 4 kwietnia (23 
niecznych wygód,  jakięmi inne miasta od- | marca) 1884 o godzinie 10-ej raw. Rozległo- 


lutego w u 


maużne. z dawna się już cieszą. ści dóbr tych włók 42 w 3-ch folwarkach, 
czasu paru przedstawień amatorskich lub Incognito. z których dwa od służebności wolne. Grun- 
bałów, na zebranie odpowiedniego fundu- tu dobrego ornego mórg 500, łąk mórg 285, 
szu, niezawodnie przyniosłoby oczekiwany ROZMAITOŚCI. lasu w 1/2 części przeciętego mórg 356, 
rezultat; — jeżeli zaś projektowany dom 3 astwiska żyzne. Jiwsntarze żywe i martwe 


schronienia nie stanie, wtedy i ci, którzy 
byli obeenie gotowi ofiarować jaką na ten 
cel składkę, powiedzą : „pocóż mamy 
dać fundusze na utrzymanie biednych, k 
dy j 


jeżóli ofiara małżonków 


i 


cze domu dla nich niema”. Nzkonie! 
Wiener 


pomimo | 


nie, to w 
nikt inny nie 
ten cel ofiary, wid 


chętnie jest prz albo też odrzu- | 
cona. A czyż należy odrzucać dat na cel | jennyct: urz 
dobroczynny uczyniony? 


także po trocha d: 
aney tutejsi wili 


rnawał u nas 
ia. Mies 
sobie już dwa wiecz 
wo, na których bawili się ochoczo do bi 
łego dnia, Po pierw. zaraz: balu, ja 
to bywa zwykle na prawineyi, poji 
wierszoówau is takowego, w którym r 
malo, że mniej znale. 
opisu rażnie 
ł pokazać Rawie, w danej chwili 
potrafi być zymarsem, Opisu drugiego ba-| 
lu jesz 
zyja naszego Pegaza na drodze doj 
Olimpu zamarzła: rymy więc przepadły — 


ale arcydzieła togo, żałować nia będzie- | 
my. | 
Pan Okoński w dalszym ciągu daje swe | 


przedstawienia i stara się zabawić, i zain- 
teresować ni publikę swym niewyczer- 
pamym repertuaróm, w którym, oprócz. wô- 
góle sztuk dobrych i swojskich, znalazł się 
mi ztąd ni zów z przedstawiający 
śmierć Rynaldiniego! Ten ostatni fragmen 
danym był zapewne dla przynęty nas: 
burżuązyi, aby ją zelektryzować 1 przycią 


sylaug wpros; do Sultana usprawiedliwiają  przekona- 
| nie, że Grecyja, cokolwiek się zdarzy, aańć woj- 
[ng Atad panuje wielki zamęt w obradach i postano- 

Rząd turecki nie wzeządzi 


jaj 


nie mamy, dlatego: zapewnie, że |; 


ompletna, 

Licytacyja 
bycia udogo 
piera adwo 
trokowie z 
mający, bli 


— Wiadomości ze wschodu są w 
dla pokojowego rozwoju wypadków tamtejszych. Ż Kon- 
opola piszę dn półurządowaj wiedeńskiej „Po- 
„We wszystkich kołach tutejszych z! 

pytanie: wojna czy pokójł i odpowiedź 
sząsto bremi w jsduym jak w drugim | 
u Sultang wiemy raczej w wojęę w 
ają się ku pokojowi. IRapory prze- 


igt małoprzyjnzne 


na nie 
dughu, 


ofiar najwi upelnienin przygotowań Wo 


m przestmo zupelnie płacić pens 


Anil 


Dvia 23 st 


= 


|syjgs wierzyciele nie dostają z wtymożasom mi- | stal Sola Weks 
|mstecyjnm wojny przez pana Jo 
kich i siakupuje 

| braku, pie lipca 1881 r. 


lazcę twptnsza 
h 


Rozwiązanie Logogryfu. 
w M 5 „Pygognia”. 


ostrzeżenia, 


(8—T) 


2. Yoagaw, 3. Warszawianki, 
6, Mumę, 7. Tamaił, 8, Żopusty, 9 T 


Judus 18, Usudom, 
iah,. 29, Homeopat, 
ulama, 24. vintagan, 


staw, d Mom 
Ródiyg, 48. Orinoko, 50, Cavagna, 
Bywaj mi ry kraju 
Fuz w mglistej giniesz pomroce, 
Świsnęły wiatey szumią hałwany, 
T morskie ptastwo 


. Opole, 47. Madagaskar, 48. wolni 


„ Euterpe. 


bci? 
Zdaniem 
wdawał 


| sprzedawać x 
—W Ls 
gminnego 
szczewice, na sprz 


w kancelaryi sądu 
skiego, we wsi Wrze- 
j domu i placu w osadzie 


k 31 


nia we wsi Wola Krysztoporska, 


w dòmu 


Losy do 
lestwa Polskiego 


à jo 
n 


è w żadne spokulacy 
mulcem na kolektoró v byłoby tn, 
| klasy losów nie brali, jeże 


Kolekte 


Gotowe dochody rs. 2,000 rocznie. 
od sumy ts, 63,000, Warunki na~ 
dnione. Sprzedaż działową po- 
kat przysięgły Boduszyński w Pe- 
i , u którego chęć kupna 
żoj poinformować się mogą. 


(8—1) 


Ostrzeżenie. 


yć (A lutego) 1881 r, zgubiony zos" 
y wydany Jó: i Teodorze Giboss 
oska. Sapilfogla, j ramiesżkine 
plamy dnia 1-go 
na sumę 13. 1.200, Laskawego 

wrot takowego do mioszkanii 


sig o 


50, 


Zawiadomienie. 


36 Loteryi Klasycznej Krs- 
o, sh jeszcze (ly sprzedania w kautorzę 


om, moim. Zawiadamiam więc korespoudonia z powiatu 
Lamus, fgielnik, 34. Łaskiego, iżby po kupno się zgłosił, i aby nie miał 
Fskulnp, 37. Jalot, 38. Guuraun, 39, pretensyi jeśli potom takowyele zabraknie. 

41, Inowrocław, 42, Ilegaucko, 43. Sofokle Przy tej sposobności ośmielam się zrobić mu pytas 


OW 


gru wziąwszy bilet od kole- 
yt i trzymając go przez 4 klusy, odstęs 
obie, biorąc od niej należność zn u- 
Czy to można policzyć do sumienno- 


więc mojem byłoby lepiej, aby gracz nie 
4 ha- 


y Br 
kolektorzy nie 
kowych dô piorwszych 4-ch klas. 
or Loleryi Klasycznej Ki 


7 z 
Wyprzedaż! AE Mieszkanie 
yp a w S. Petersburgu, 
ARE i p (che i ciepłe złożone, z 4-eh pokoi, k 

7 aA dł i mo Mojiwb Ngoma 14 kBap.5 olni drwalki i piwnicy, wprost domu p. 
sa n wię kj 3 PLN Spaa, jast do wynajęde zaraz, na 
godziny 10 rano, odbywać się bę- ADWOKAT 0 kilparata warunkach. PE 
dzie wyprzedaż w domu Am- A Tir ka 


fitowa przy ulicy Petersbur= 
skiej, vis a vis Bernardynów. Mie- 
ble aksamitne, masiy palisandro- 


Marcelli Drogomir 


we, żardinijera i etażerki rze- 
źbione, biurko damskie, toaleta, 
zegar pod kloszem, lampy, figurki 
porcelanowe i bronzowe, meble z sy- 
póalnego i jadalnego pokoju, szkło. 
porcelana miedź, naczynia ku- 
chenne. Maszyna do szycla i 
siodło damskie. Tamże po wyprze-| 
daży mieszkanie do wynaję« 
cia. =) 


DOBRONOKI, 


przedtem Urzędnik b. K. R. $: W., de- 
legat prawny 'Tow. Kred, Ziem. i Sędzia 
gminny z wyborów, — załatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi- 
ministacyjne, włościańskie, rozwodowe, 
handlowe, przemysłowe i t p, we 
wszystkich instytucyjach w 
St-Petersburgu, Moskwie i. innych mis- 
stach Cesarstwa. (100— 7) 


Dla Rodziców! 


Osoba obeznana dokładnie z meto- 
da poglądową i specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, podejmuje 
się rozwijania umysłów in; 
uczania bez książki małych dzić 
ci, od lat 4 do 7, na zasadzie wyżej 
wspomnionej metody. 

i Wiadomość bliższa w Redakcji „E y< 
godnmia* do godziny 2 do 4 po zo 


stycznia. 
soba mająca patent z 
ukończenia instytutu, 
poszukuje lekcyj na godziny, 
francuzkiego i ruskie. 
go języków, oraz muzyki., Może teč 
przysposabiać dzieci do niż. 
szych klas gimnazyjaum. Po 
bliższą informacyję prosi zgłaszać się 
|do domu W-go Strzeleckiego (mie- 
szkanie wskaże stróż). (3—3) 


W lasach majositu Ręczno 


300 sztuk 
powałów 


do sprzedania. Adresować do Zarza 
dzającego lasami C 
przez Qzęstochowę, w Bieżes 
min, G-a) 


6 TY DB Z IR Ń. AT 


FI 8 E są 
5 ORE 
KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 5 SEEEN 
SERI 
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 5 gig l 5 S3 
Z. a GW 
Kapsułki Mathey-Caylus z esencji drzewa sandałowego w połączeniu s eBeneyami aae BĘ ag 
aie są zalecane AZ lekarzy na choroby zasiarzałe i wowopowstał, białe wpławy kobiet, z EE] * 3 8 au 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych. waw 28 Zz Ź s BŚ 
„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułek z] z8? © 5 E5 
Mathoy-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niesóm śołądkowi.« SZ5 5 5 s 
(Gazeta Sspiteki Paryzkich,) po) Zg 2 Ëg 
Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu, 3 R « SBS E g SĄ 2 
Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- h Szul S ge " F: 
łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis et gi e Że o 38 są 
Gs i medal nagrody Montyon, a saraa Ś 52 za 
Nabywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Raszyna Nr. 14. g El is 6 BE sz 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka a sass E RS pa 
= RER o EA 
ESEBPOEETCEH 
@ SET 3 rS Da 
ZIERZEFZENIECCCE 
= No BaLE3 a 2um:5 
KAPSUŁKI i PIGUŁKEI G Ś Resse $ EEC 
CJ ER = 
Z BROMKU KAMFORY D Ś gróętą R ASEOS 
+ N 2 223352 Ssoggo 
Doktora Clin E E 
Laureata fakulietu medycznego w Poryżu.— Nagroda Montyon. > LEEECIEMEBECE 
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Administracyja w Warszawie, Erywańska 8. $ 
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e Fabryka Bryczek i Wozów 
5 w Szydłowcu gub. Radomska, 


przy ulicy Fictrkow=elkiej Nr. 25% 
poleca swą 


> 
zostająca pod technicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, zf- 

mk A Fabrykę Pasów do maszyn 

wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- i 


D 
$ 
b 
D 
$ 
ego rod na resorach i bez reso- $ 
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Sklad przyborów maszynowych 


a mianowicie: Pasy skórzane pojedyncze, podwójne i maszynowe b 
we wszelkich używanych rozmiarach, Pasy parciame, surowe i 
smolone, Liny drutowe, Skóry na pasy, klapy i manszety, Troki zp) 
do wiązania i szycia, Śruby i łączniki wszelkich systematów, 


Gw ito, bryczki y 
rów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, bue 
Q iia Ceny stałe umiarkowane; ilustrowane cenniki na 

i bezplatnie, Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- 
€ czych. Glówna sgemura u p Edwarda Kempnera w War- 
GQ szawie. Trebacka N 


J. Szczepanowski i S-ka. 
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(R. i Er. 196) 


| Gpaknuki £alkowe, gumowe i asbestowe, Smarowniki, 
; Wodoskazy wszelkich rozmiarów, Węże parciane, węże gumo- 


ry i opakunki gumowe etc. ete. Po cenach stałych i 


umiarkowanych. 


Ktoby sobie życzył z pp. wlaścicie: 4 i a 
li oddać PA foir u owi dobrej; ponwersacyi udzieln paryżinia nA go- Łuskawe zleććnia zwrotnie się wykonywują. (4—3) 
może bliższą wiadomość powziąć| qjqny, Wiadomość w księgarni F.| 


ga Wao T Jedni, | Jędrzejewieza w Porto. WYGUUUWRARARARARARRARO 
2—2 o dzisiejszeg 2 
___ Pragnący WIERA sia 


ssyce i tloczące, Płyty gumowe i asbestowe, Pierścienie, 3 


Lekcyje języka francuskiego 


do sprzedania Specyjalista-Agronom z kau- G r . Hy 
Francuzko -Angielska cyja, posiadający odpowiednie świade- pobierać lekcyje języka, histo-22-gi powieści z angielskiego 
ciwa, poszukuje od świętego Jana miej- ryi i literatury polskiej, :©|nrze, Qurrer-Bell p. t. „Janina” 


Ww przekładzie Emilii Dobrzań- 
kiej. r 


Metoda Ollendorffa sca rządcy dóbr. Bliższa wiadomość u chą się zgłosić, po bliższą pod tym wzi 
e | W-go Ossowskiego w księgarni W.go Pa- dem informacyję, do Redakcyi sy 
. Wiadomość w Redakcyi. cowicza. (6—0) |godnia”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Aoasoseno Housyporo W drakarni F. Belchatowskiego w Petrokowie. 


